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Akcja katolicka. 


W ostatnich czasach rzadko które hasło odzywało się 
tak często jak akcja katolicka. Gdy zaś bliższe miał nie- 
jeden dać określenie, trudno było okreslenie to ujednostaj- 
nić. Nie dlatego, aby ono nie było pewne, lecz dlatego, że 
istotę pojęcia tego nie każdy pojmowal tak, jak tego doma- 
gal się Ojciec święty w swoich pismach i listach do bisku- 
pów. Jeżeli akcja katolicka .ma być nietylko hasłem dnia, 
lecz ma być niejako duszą działania i pracy wszystkich ka- 
tolików, zrozumieć trzeba, że nie może być ona wszędzie 
i we wszystkiem równą. Nie może ona być jakoby jedno- 
litą szatą, mundurem lub pokostem zewnetrznym, lecz musi 
sięgać głębiej do istoty katolicyzmu. Akcja katolicka to 
działalność katolicka na każdem polu życia naszego, ale 
działalność płynąca z duszy i przekonania katolickiego. Nie 
polega akcja katolicka na rozgłośnej pracy i narzucaniu się 
katolicyzmu na zewnątrz, lecz jest pracą przenikającą 
wszystkie nasze czynności, nie jest skarżeniem się na nie- 
domagania i zło czasów obecnych, lecz jest rzetelną i ucz- 
ciwą pracą nad usunięciem zła w duchu Chrystusowym, nie 
spychaniem pracy i wysiłku na innych, lecz jest zajęciem ` 
się osobiście tą pracą, gdzie i kiedy ona jest potrzebną. 


Akcja katolicka nie jest wynikiem czasów obecnych, 
lecz jak dawno Kościół nasz święty istnieje tak dawną jest 
akcja katolicka, jedynie Ojciec św. Pius XI, miłościwie nam 
panujący, pragnie ożywić tę akcję, która poczynała usypiać. 
Glöwnem zadaniem akcji katolickiej jest dobro i zbawienie 
dusz. Zarzuty nieprzyjaciół Kościoła, jak też i tych, którzy 
nie wnikają w ducha Kościoła naszego, chciałyby znaleźć 
coś innego w tej dążności Ojca św., a przecież hasłem Oj- 
ca św. to pax Christi in regno Christi, to hasło pokój Chry- 
stusowy w królestwie Chrystusowem, ono świadczy, że po- 
kojem tym jest pokój duszy oddanej Bogu i sprawie Ko- 
ścioła. Celem zatem pierwszorzędnym akcji katolickiej jest 
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i będzie pokój duszy, czyli uświęcenie własnej duszy i uświę- 
cenie dusz innych. Do tego celu nie mogą prowadzić ani 
polityka, ani względy materjalne, lecz wyrobienie duszy ka- 
tolickiej w prawdziwym duchu katolickim. Do tego wyro- 
bienia duchowego potrzeba najpierw poznania wiary Chry- 
stusowej, gdyż bez poznania prawd wiary nie może być 
umiłowania tej Wiary i życia wedle zasad tej wiary. Po- 
znanie głębsze i dokładniejsze wiary świętej prowadzi także 
do umiłowania tej wiary i do życia głębszego wedle zasad 
wiary świętej. Usunie się zatem z życia naszego te niestety 
nierzadkie przykłady katolików żyjących nie wedle zasad 
wiary, lecz inaczej, mianujących się przecież katolikami. 
Całe życie nasze przepojone jest dzisiaj niewiarą, liberali- 
zmem, obojętnością na przepisy Kościoła, literatura, sztuka, 
teatr, kino, wszystko to jest jeżeli nie zupełnie jeszcze po- 
gańskie, to wszakże tak przesiąkłe duchem pogaństwa, że 
trudno nieraz w nich doszukać się pierwiastka wynikającego 
z wiary. Tym duchem zatrutym żyją niestety i katolicy. 
Znajdujemy w domach ich owoce czasów dzisiejszych, ale 
mało znajdujemy ducha szczerze katolickiego. Do tego do- 
chodzi, że nawet w domach katolickich wstydzą się obrazów 
katolickich, ale nie wstydzą się wytworów sztuki pogańskiej. 
Przy wszystkich występach katolickich widzimy katolików 
liczne gromady, przy uroczystościach katolickich ich nie 
brak, nawet na mszę sw. uczęszczają, aby dopełnić obowią- 
zków zewnętrznych, ale tam gdzie potrzeba zaparcia się 
siebie, gdzie potrzeba otwarcie stanąć w obronie zasad 
i życia katolickiego, tam znajdzie się uniewinnienie i zwol- 
nienie od twardego wytrwania przy zasadach naszej wiary, 
mamy często katolików z imienia, lecz brak czynu katolic- 
kiego. Stąd niejedne są ujemne objawy w życiu narodów 
i społeczeństw nawet katolickich. Mniejszość liberalna ma 
odwagę narzucać swoje poglądy i zasady nieraz całym na- 
rodom katolickim. Z tej takiej obojętności może wyprowa- 
dzić katolików jedynie poznanie głębsze zasad wiary naszej 
świętej, pogłębienie i stąd większe umiłowanie naszej wiary 
i przeprowadzenie jej w życie. Stanie się wówczas katolik 
taki zewnętrzny katolikiem z przekonania i czynów swoich. 

Innym typem, jeżeli tak wolno nazwać, jest katolik po- 
bożny, lecz zamknięty w swej pobożności w swoich czterech 
ścianach pragnie tylko spokoju i ciszy, nie chciałby nikomu 
przeszkodzić, pragnąłby pobożność swoją i swoje uczucia 
i przekonania pożycia z Bogiem zachować tyłko dla siebie. 
Brak takiemu tej czynności i tej aktywności, jaką musi pro- 
mieniować nazewnątrz każda głębiej pojęta wiara. Zrozu- 
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mieé musi taki zyjacy z wiary katolik, ze wiara jego znaj- 
dzie dopiero wówczas należyte użycie i należycie się w nim 
pogłębi, jeżeli ze skarbca łask i pomocy Bożej czerpać bę- 
dzie nietylko dla siebie, lecz także dla innych, jeżeli opuści 
swoje cztery ściany i pójdzie, aby i innym ponieść kaganiec 
łask i pomocy Bożej. 

Zadaniem zatem pierwszem akcji katolickiej jest kato- 
licyzm rozbudzić w sobie i w innych, lecz katolicyzm, który 
nie polega tylko na formach zewnętrznych, lecz na przeży- 
ciu katolicyzmu w życiu całem, na obudzeniu w katolikach 
biernych tego ducha czynu i odwagi, który będzie stał na 
straży pobożności i wiary wprowadzonej w czyn katolicki. 


Dalszem zadaniem akcji katolickiej musi być czynna 
praca nad zbawieniem innych. Zakres pracy w dzisiejszych 
czasach dla kapłanów jest tak wielki, że przy braku tak 
bardzo dającym się odczuwać kapłanów prawie w całym 
Kościele, przy pracy tak wytężonej dzisiaj duszpasterskiej, 
kapłani wydołać tej pracy nie mogą przy najlepszej chęci. 
Ponadto zadania pracy kapłańskiej dzisiaj są ważniejsze na 
polu duchowem, aniżeli na polach tych, na których zastąpić 
ich mogą ludzie świeccy. Dalej kapłani nie mogą zawsze 
dotrzeć do tych katolików, których życie i zasady już są 
niezgodne z zasadami wiary naszej świętej. W tych pracach 
mogą i powinni ich wspomagać ludzie świeccy, prawdziwi 
katolicy, lecz katolicy z życia i czynu, aby odjąć pracy ka- 
płanom i dotrzeć może tam, gdzie kapłana nie przyjęliby. 
Nie mówimy tutaj o pomocy tylko dla misjonarzy lub misji, 
takie misje są i pomiędzy nami potrzebne, aby nowoczesnych 
pogan wśród nas nawrócić i do Boga skierować. Zadaniem 
więc akcji katolickiej będzie pomoc świeckich dla kapłanów 
w ich pracy nad nawracaniem. obojętnych dla Kościoła, 
odpadłych od Kościoła, pomoc dla kapłanów w ich pracy 
i popieranie na każdym kroku dzieł i prac katolickich. 


Praca ta objąć powinna wszystkie warstwy i wszystkie 
prace katolików. Akcja tak pojęta katolicka nie jest zatem 
tworzeniem nowej jakiejś organizacji, lecz budowanie pracy 
katolickiej na tych organizacjach i tych urządzeniach kato- 
lickich, jakie już mamy. Nie będzie to zatem akcja jedno- 
lita wszędzie, w każdym kraju, w każdej diecezji, nawet 
śmiemy twierdzić w każdej parafji, lecz będzie to akcja, 
która w każdej organizacji katolickiej znajdzie zastosowanie 
swoje przez wszczepienie w te organizacje tego ducha czy- 
nu katolickiego, który ożywi katolicyzm i uczyni go duszą 
niejako całego życia organizacyjnego w duchu katolickim. 
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Jądrem więc i zadaniem akcji katolickiej jest i będzie 
przedewszystkiem przeniknięcie duchem katolickim wszyst- 
kich naszych czynności, wszystkich naszych organizacyj 
i urządzeń tym duchem prawdziwej wiary katolickiej, ja- 
kim przeniknięte były zawsze wszystkie wielkie dzieła Ko- 
ścioła Chrystusowego. 

Zastosowanie tych zasad znajdzie szerokie pole w całem 
naszem życiu prywatnem, publicznem i społecznem Pierw- 
szem zadaniem musi być zatem nie stworzenie czegoś no- 
wego, lecz podtrzymanie tego, co Kościół katolicki już uczynił. 
W każdej zatem czy parafji, czy nawet organizacji lub ro- 
dzinie potrzeba nasamprzód ducha szczerze katolickiego 
podtrzymać i rozbudować, aby tchnęły tym duchem i temi 
zasadami jakie nam daje nasza wiara katolicka. Ponadto 
przerobienie w duchu Bożym wiary katolickiej wszystkiego 
tego, co się już 'zaczęło odsuwać od zasad katolickich, 
a zbliżać do poganizmu nowoczesnego, lub z nim się bratać. 
Dążeniem więc akcji tej będzie niejako uduchowienie wszyst- 
kiego, jak Bóg tchnął w ciało Adama duszę nieśmiertelną 
i stał się człowiekiem, tak podobnie, o ile wolno tak mówić 
i przyrównywać, mamy tchnąć w nasze czyny i zamierzenia 
tego ducha Kościoła katolickiego, aby wszystkie czyny były 
uduchowione tym duchem wiary prawdziwej. 

Działalność tę rozpocząć trzeba od siebie, gdyż inaczej 
nie będziemy mogli tego ducha wiary w innych i w.dzieła 
nasze wszczepić. Wiara nasza i życie z tej wiary musi za- 
tem być silnie ugruntowane na głębokiej wierze i pobożno- 
ści, ale pobożności nie zewnętrznej, lecz pobożności prze- 
nikającej całe ‘życie nasze duchem głębokiej wiary. Im grun- 
_ towniejsze będzie poznanie i przejęcie się tym duchem 
wiary, tem doskonalsze też będzie życie z wiary. Doskonałe 
takie życie z wiary nie będzie też martwe, bez uczynków, 
lecz będzie żywe z uczynkami płynącemi z wiary i pobo- 
żności podobnie jak to poznajemy z pierwszych czasów 
chrześcijańskich. Będzie w nas ta prawdziwa ofiarność 
katolicka, bez której wiary prawdziwie pojętej i żywej być 
nie może. Ofiarnosé ta nietylko materjalna na cele kato- 
lickie, lecz ofiarność pracy, zdrowia i mienia. Ustaé musi 
ten bierny stan, gdzie chętnie korzystamy z ofiarności in- 
nych, przedewszystkiem kapłanów, lecz sami ofiarnością dla 
sprawy Bożej jesteśmy czynni nietylko materjalną pomocą, 
lecz stać się mamy pomocą pracy ofiary z czasu i zdrowia 
i nauki i pobożności. Pogłębienie tej ofiarności, która nie 
wypływa tylko z konieczności, pod przymusem, z dobrego tonu 
lub fantazji, lecz ofiarności płynącej z głębokiego zrozumienia 
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potrzeby. tej ofiarności naszej dla dobra nietylko duszy 
swojej, lecz sprawy Bożej, dla dobra dusz i zbawienia ich, 
dla rozkrzewienia dzieła Bożego i królestwa Bożego na ziemi, 
oto pogłębienie tego w zrozumieniu ducha akcji katolickiej, 
co zamiera dzisiaj niestety pod wpływem ducha materja- 
lizmu pogańskiego, szerzącego się nawet wśród katolików. 

Rozgłos, statystyka liczebna i wielka, to dzisiaj nieraz 
pojęcie o pracy dla Boga. Nie zależy w zrozumieniu akcji 
katolickiej na wielkiej liczbie czynów, lecz na jakości ich. 
Wielka liczba płytkich dla swojej chwały dokonanych czynów 
nie jest jeszcze objawem dodatnich wyników tej akcji ka- 
tolickiej. Pogłębienie tych czynności za pomocą łaski Bo- 
żej, wyniki ich w pogłębieniu zrozumienia wiary i spotęgo- 
wanie czynu katolickiego, to zadanie akcji katolickiej dobrze 
pojętej. Stąd mniej może będzie rozgłosu w świecie, ale 
będzie dziełem prawdziwej akcji katolickiej pojednanie 
z Bogiem grzesznika lub obojętnego dla wiary, niż liczne 
chwały i rozgłosu pełne wykłady nie przynoszące nic poza 
tę chwałę. Akcja katolicka może zdziałać wiele na tem 
polu, bo tam kapłan trudno albo wcale nie dotrze, lecz 
dotrzeć może katolik wiary i czynu katolickiego i może się 
stać prawdziwym apostołem świeckim. 

W tej pracy szczędzić trzeba sił kapłana, gdyż dzisiaj 
tak wielki brak kapłanów, że nie odosobnione są głosy bisku- 
pów, rozkazy ich nawet zakazujące prac, które wykonywać 
może każdy inny w ich miejsce, aby szczędzić pracy ka- 
płańskiej do tych tylko prac, których katolik świecki wy- 
konać nie może. 

Akcja katolicka jest zatem czemś innem niżeli często 
sądzą. Jest ona pogłębieniem życia religijnego i przepoje- 
niem życia katolickiego duchem wiary katolickiej, wiary ży- 
wej i gorącej. Nie może wobec tego akcja katolicka mieć 
nic wspólnego ani z polityką ani z żadnemi dążeniami czy- 
sto materjalnemi i doczesnemi. Pogłębienie ducha wiary 
przeniknięcie tym duchem wiary całego życia społeczeństwa, 
aby wszystkie poczynania i wszystkie czyny ludzkie przejęte 
były duchem prawdziwie i szczerze pojętej chwały Bożej, 
oto zadanie akcji katolickiej. Nie będzie ona zatem jedno-- 
lita wszędzie, nie będzie ona pod strychulec równa i ta 
sama, lecz będzie ona równa wszędzie w zastosowaniu do 
potrzeb stron i ludzi, gdzie się dokonywać będzie, jedno 
będzie równe w akcji katolickiej, zrozumienie, że wszyst- 
ko pracujemy i podejmujemy dla chwały Bożej, w du- 
chu: prawdziwej wiary katolickiej, z miłości dla sprawy 
Bożej, dla pomnożenia tej chwały i tego Królestwa Bożego 
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na ziemi, aby wszędzie zapanował pax Christi in regno 
Christi, aby Chrystus Król rządził i panował nietylko w ser- 
cach wiernych synów Kościoła, lecz aby panował wszędzie 
na całym świecie, i aby Jego duch miłości ogarnął wszyst- 
kie dusze. 


* * 
; * 


W sprawie organizacji akcji katolickiej w Polsce samej 
warto nadmienić, że w poszczególnych diecezjach polskich 
tworzą się diecezjalne organizacje Akcji Katolickiej. Jako 
wzory organizacyj diecezjalnych służyć mogą organizacje 
diecezyj wiedeńskiej i wrocławskiej. Statuty ich ogłoszone 
zostały w Archiv. f. kath. Kirchenrecht 1928 str. 290 — 300, 
a dalej podana jest organizacja włoskiej Akcji Katolickiej. 
W diecezji Gnieźnieńsko-Poznańskiej organizuje się również 
Akcja Katolicka, którą częściowo dotąd zastępowała Liga 
Katolicka. 


Psalm 110. 
(Confitebor tibi, Domine) 


Wysławianie dobrodziejstw Bożych, 
wyświadczonych Izraelitom. 


Autor i epoka powstania tego psalmu są nieznane. Co 
do treści, zawiera psalm 110 w krótkości historję narodu 
wybranego, podnosząc niektóre specjalne wielkie dobrodziej- 
stwa Boże. 


Temat. 


Psalmista pragnie z całego serca wysławiać Boga i to 
nietylko prywatnie, sam dla siebie, ale na zebraniach reli- 
gijnych. 

Wysławiać Cię będę, o Panie, ze wszyst- 
kiego serca mego, 

w gronie sprawiedliwych 
ina zebraniu. 


Potęga Boża. 


Bo też wielkość, dobroć, wieczność i sprawiedliwość 
odbijają się w dziełach Bożych. 
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Wielkie sa dziela Pana, 
wyszukane według wszystkiej łaskawości 
Jego, 
Chwalebne i świetne są sprawy Jego 
A sprawiedliwość Jego trwa na wieki. 


Przymioty te Boskie szczególnie ujawniły się, kiedy Bóg 
licznemi cudami wyprowadził z Egiptu lud swój wybrany, 
któremu był obiecał dać ziemię pogańską, chananejską. 
Wszakże nakarmił lud swój zgłodniały na pustyni manną, 
i wierny swej obietnicy, mimo przeszkód zaprowadził Izraela 
do ziemi świętej. 

Pamiętnemiuczynił cuda swoje, 

miłosierny ilitościwy Pan. 

Dał pokarm bojącym sie Go, 

pomny zawsze na przymierze swe. 
Potęgę dzieł swoich okazał ludowi 
Swemu, 
Aby mu dał dziedzictwo narodów. 


Z tych wspaniałych przykładów z historji własnego 
swego ludu, autor wnioskuje na pewne przymioty Boże, 
mianowicie, że Bóg jest wierny swym obietnicom, i że to, 
co zarzadza,-zawsze jest najlepsze : wypowiada to natchniony 
pieśniarz w takiem zdaniu ogólnem: 


Dzieła rąk Jego — wierność iprawo. 


Wierność Boga. 

Jeśli dotąd szczególnie potęga Boża w przeprowadze- 
niu planów wzbudza podziw psalmisty, to w dalszym ciągu 
wysławiać musi wierność Boga względem wszystkich obie- 
tnic, odnoszących się do wybawienia ludu izraelskiego. 
Obietnice i przykazanie Boga noszą bowiem na sobie cha- 
rakter pewności, obmyślane są dobrze, ugruntowane na 
sprawiedliwości; stąd, raz dane, muszą być wykonane; nic 
nie zdoła ich obalić, żadna siła ludzka (n. p. Faraon) żadne 
siły przyrody (Morze Czerwone) ani żadne inne przeszkody; 
wola Boża łamie wszystko i dlatego trwa na wieki. 


Pewne są wszystkie przykazania Jego, 

trwałe na zawsze, 
inawieki, - 

dane według wiernościi słuszności. 
Dokonał wybawienie ludu swego, 
Postanowił nawieki przymierze swe. 
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Zastanawiajac sie nad tem wszystkiem, nad potega, 
sprawiedliwością, dobrocią Boza, autor nie moze powstrzy- 
mać się od okrzyku, pełnego podziwu i radości, a zarazem 
zmieszanego pewnym lękiem wobec tego Boga Najwyższego. 
Święte i straszne Imię Jego! 


Wniosek praktyczny. 

Z powyższego rozważania wynika taki wniosek prak- 
tyczny, by poważać majestat Boży, liczyć się z nim w życiu, 
wykonywać Jego święte przykazanie, a więc służyć Mu 
w bojaźni i respekcie. A właśnie na tem polega istota 
prawdziwej mądrości. Korzyść zaś dla tych, którzy postę- 
pują w życiu według przykazań Bożych jest nieoceniona, 
bo rozum ich coraz jaśniej i wyraźniej pojmie plany Boże. 

Początek mądrości, bojaźń Pańska. 

Rozumujasnego nabiorą, którzy sie 

w niej ćwiczą. 
Zakończenie. 

Czy rozważając dzieła Boże, czy też zbierając owoce 
dla duszy z wiernej służby Bożej, zawsze i wszędzie trzeba 
podziwiać wielkość Boga, a stąd chwała Boga się powiększa. 
Tem właśnie uczuciem kończy autor całą swoją pieśń: 

Chwała Jego trwa wiecznie! 


Psalm 111. 


(Beatus vir, qui timet Dominum.) 
Szczęśliwy, bojący się Boga. 


Jeśli psalm poprzedni opisuje chwałę Boga, to psalm 
obecny rozwija to, co w końcu tamtego jakoby jednem 
słowem było zaznaczone: szczęście i chwałę tych, którzy 
wiernie służą Bogu. Dla tego pokrewieństwa nazwano oba 
te psalmy „bliZnietami“. Zapewnie też autor tych psal- 
mów jest ten sam. 


Temat. 
Psalmista zapowiada, jak to uczynił w psalmie poprze- 
dnim swój temat, a mianowicie: błogosławieństwo człowieka 
wiernego Bogu. 
Błogosławiony mąż, bojący się Pana, 
rozmiłowany bardzo wprzykazaniach 
Jego. 
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$ Wyliczenie rozmaitych dóbr. 


Autor rozwija teraz swój temat, wylicza bowiem roz- 
maite szczegóły, w których objawia się błogosławieństwo 
takiego sprawiedliwego. Rozpoczyna od połomstwa, które 

- składać się będzie z licznych i samych dobrych członków: 
Wzmoże sie na ziemi potomstwo jego, 
Ródprawych błogosławion będzie. 

Dom jego okryje się sławą i obfitować będzie w bogactwa. 
Sława i bogactwo w domu jego. 


Autor raz poraz podkreśla cnotliwość danego człowieka, 
która opierając się na mocnym fundamencie, jakim jest sam 
Bóg, trwać również będzie na wieki. Myśl ta wpleciona 
w inne dobrodziejstwa, ma przypomnieć, że właśnie cnocie 
swojej zawdzięcza człowiek swój dobrobyt. 


A sprawiedliwość jego trwa na wieki. 


Innem szczęściem będzie dla sprawiedliwego to, że cza- 
su swego nawiedzenie przez cierpienia i rozmaitego rodzaju 
boleści i pokusy, kiedy poprostu dusza jego pogrąży się 
w oschłości i ciemnościach, znajdzie pociechę w Panu, który 
jako słońce rozgarnie ciemności nocne. 


Sprawiedliwym wschodzi światło w ciem- 
ności: 
Litościwy, 
Miłosierny, 
Sprawiedliwy. 
Bojący się Pana odznacza się również liłością, nie goło- 
słowną, ale czynną. 
Szczęśliwy człowiek, który lituje sie 
ipożycza. | 
I znowuż myśl o trwałości jego cnoty. 
, Sprawy swojeopieranasprawiedli- 
wości, 
nie zachwieje się on na wieki. 


Nietylko obecnie, ale i w przyszłości Bóg błogosławić 
mu będzie tem, że po nim zostanie dobre imię i sława, 
której nie nadwyrężą nawet złe języki. Czemu ? Bo ufność 
całą pokłada w Bogu. 


SE W pamięci wiecznej będzie sprawiedliwy, 
ge Nie lęka sie pogtosek złośliwych. 
ee Serce jego ufa mocno w Panu, 
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Zwycięstwo nad wrogami również zaliczyć należy do szczęś- 
cia sprawiedliwego, którego serce umocnione jest w Bogu. 


Umocnione jest serce jego, 
Nie zachwieje się, 
aż spojrzy z góry na nieprzyjaciół 
swoich." 

Wreszcie szczodrobliwosé względem biednych cechować 
będzie sprawiedliwego, a z tego tytułu znowu możność „róg“ 
jego i chwała wzrośnie wśród ludzi. 

Szczodrze rozdaje biednym, 
Sprawiedliwość jego trwa na wieki, 
Podnosi sie wchwalerógjego. 


Kon trast. 

Świetność i blask błogosławieństwa sprawiedliwego, 
odbija się jeszcze lepiej na tle ciemnego kontrastu, jaki 
przedstawia człowiek grzeszny, który poprostu ginie z zaz- 
drości, patrząc na szczęście tamtego; życzeniu jego, by 
sprawiedliwy zmarniał, nie stanie się zadość. 

Bezbożny to widzi, 
izżyma się, 
zgrzyta zębami swymi, 
iusycha. 

Żądza grzeszników zaginie. 

Tak, bez właściwego zakończenia, a raczej tym zgrzytem 
przejmującym kończy autor opis błogosławieństwa człowie- 
ka, bojącego się Boga, jego szczęścia wieczystego, a prze- 
dewszystkiem jego dóbr doczesnych. 


Psalm 114. 


Dziękczynienie za wyratowanie 
z niebezpieczeństwa. 
(Dilexi, quoniam exaudiet Dominus). 

Psalm ten został ułożony w okolicznościach nam nie- 
znanych, przez autora również nieznanego. Wyraża on 
uczucie głębokiej wdzięczności pewnego Izraelity za to, że 
go Pan wyratował z wielkiego niebezpieczeństwa. 


I. Opis wielkiego ucisku. 


Psalmista pełen wdzięczności za wyratowanie go Z nie- 
bezpieczeństwa, zupełnie pod świeżem wrażeniem i ucisku 
i wyratowania go z niego, wybucha uczuciem miłości. 
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Rozmiłowałem sie w Panu, 
bo wysłuchał głosu modlitwy mojej, 
bo nachylił ucho swe ku mnie; 
będę go wzywał 
pókiżycia stanie. 


Jak małe dzieci widząc swoją bezradność, tembardziej 
pomocy wyczekują od matki, tak samo i on w wielkiem 
swojem przygnębieniu ufa Bogu, a Bóg nie zawiódł go 
w jego oczekiwaniach. s 

Pan strzeże maluczkich: 

Przygnębiony bytem 
iratowalmie. 


Autor zwraca sie do wlasnej swej duszy, która w leku 
jakoby juz pierzchla gdzies daleko, aby sig wrócila, bo nie- 
bezpieczenstwo juz minelo. 


Wróé sie duszo moja, do spokoju swego, 
bo dobrym dlaciebie okazał się Pan 
bowyrwał duszę moja od śmierci, 
oczy moje od płaczu. 


Teraz, kiedy zostal ocalony i zyje, postanawia tem 
bardziej podobaé sie Bogu. 
Pragne podobaé sie Panu 
wkrainie zyjacych. : 
Ma tez powód ku wdzięczności, albowiem i niebezpie- 
czeństwo groziło mu tak wielkie, że już zdawało mu się 
nawet, jakoby same ciemności szeolu (piekła) go ogarnęły. 


Ogarnęły mię były boleści śmiertelne, 

a niebezpieczeństwa piekielne zwaliły 
się namnie 

Wpadłem wutrapienie i boleść. 


W tej to mitrędze nie pozostało mu nic, jak tylko wo- 
łać do Pana o ratunek. 
Iwzywałem Imienia Pańskiego: 
O Panie, wybaw duszę moja. 
Il. Chwała na dobroć Bożą. 


Ale Bóg nie opuścił swojego sługi, tylko wyratował go ; 
dlatego psalmista chwali Boga za jego dobroć. 
Miłosiernyjest Pan 
isprawiedliwy, 
Miłościwy jest Bóg nasz, 
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Psalm 115. 


Ciag dalszy psalmu poprzedniego. 
(Credidi, propter quod locutus sum). 


II. Uczucie żywej wdzięczności. 


Mimo przygnębienia autor całkowite swoje zaufanie 
pokłada w Jehowie, bo też poznał, że na człowieku pole- 
, gać nie może. 
Wierzę ja, 
idlategom mówił. 

Abyłem przygnębiony bardzo. 
Rzekłem w uniesieniu mojem: . 
„Każdy człowiek zawodny. 


I pyta psalmista sam siebie, jakże on może się wy- 
wdzięczyć Bogu. Przy ofierze pokojowej, kiedy wśród swo- 
ich krążyć bedzie kielich dziękczynny, według zwyczaju 
ES wtedy on też publicznie wychwalać będzie 

ana. 

Cóżoddam Panu za wszystko, 

Comidobregouczynił? 

Kielich zbawienia podniosę 

a Imienia Pańskiego wzywać będę. 

Spełnię śluby moje Panu, przed 
wszystkim ludem jego. 


IV. Noweuczuciewdzięczności. 


I jeszcze z innego powodu zobowiązany jest psalmista 
Panu, a mianowicie dlatego, że śmierć wiernych nie jest 
wcale obojętną Panu, ale rzeczą wielkiej wagi; stąd też, 
` nie tak łatwo zesyła on śmierć na swoich świętych. 


Droga jest w oczach Pana śmierć świę- 
tych jego. 
A przecież psalmista aż trzy razy podkreśla, że należy 
do tych świętych, stąd też za pomocą Pana uszedł śmierci. 
O Panie, 
wszakcija sługa Twój, 
jam sługa Twój, 
isyn służebnicy Twej. 
Tyśpotargał więzy moje. 
I znowu wraca autor do tej myśli, że publicznie okaże 
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swoja wdzięczność Panu, 
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Tobie ofiaruje ja ofiare chwaly, 
i Imienia Pańskiego wzywać będę. 
Spełnię śluby moje Panu przed wszystkim 
ludem jego, 
w przedsieniach domu Pańskiego 
w pośrodkuciebie, 
o Jeruzalem. 


Psalm 129. 


Modlitwa o darowanie kar za grzechy. 
(De profundis ćlamavi.) 


Psalm ten należy do szeregu tak zwanych pieśni stopni. 
Autor, nieznany, w imieniu całego narodu jęczącego w nie- 
woli babilońskiej, prosi Boga o wybawienie z ciężkich i licz- 
nych utrapień. 


I. Wezwanie. 

Z nędzy zewnętrznej i wewnętrznej, w jakiej pogrążona 
jest dusza psalmisty, jakoby w ciemnej przepaści, wyrywa 
się usilne błaganie o miłosierdzie. 

Zgłębokości wołam ku Tobie, Panie, 

Panie, wysłuchaj głosu mego, 

niech się nachylą uszy Twe na głos błaga- 

nia mego! 


Il. Dwa motywy. 


Okaże się całkowita nicość człowieka na wypadek, 
gdyby Bóg w całej swej sprawiedliwości miał sądzić. 


Jeśli zważać będziesz nanieprawość, 
o Panie, 

Panie, któż się ostoi? 

Ale dwie rzeczy napełniają go ufnością względem Boga: 
to, że jest Bóg miłosierny, i to, że prawo jego Święte za- 
wiera liczne obietnice zbawienia. 

Ale u Ciebie jest zmiłowanie, 


przetoż ufny w słowa zakonu Twego, 
ja czekam na Cię, o Panie! 


a See 


II. Żywe oczekiwanie. ' 

Opierajac sie na tych dwóch motywach, autor, a z nim 
razem caly naród izraelski, oczekuje przez caly dzieñ wy- 
bawienia. 

Czeka dusza moja na slowo Jego. 

Dusza moja oczekuje na Pana. 

Od strazy porannej az do nocy niechaj 

nadzieje ma Izrael w Panu. 


IV. Wystuchanie prosby. 
Psalmista przewiduje juz wybawienie narodu. 
Bo u Pana jest miłosierdzie. 
I obfite u niego odkupienie. 
Aonodkupi Izraela ze wszystkich niepra- 
"wości jego. 


Uwaga. -Psalm ten należy również do psalmów po- 
kutnych. Pozatem jest też psalmem umarłych, dlatego, że 
opisuje tak żywo smutne położenie dusz w czyścu. Stąd 
też Kościół każe go odmawiać często w swych obrządkach 
w imieniu tychże biednych dusz w czyścu. 
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Znaczenie rekolekcyj miesięcznych 
dla kapłana Świeckiego. 


Rekolekcje przynoszą łaski niezliczone każdemu, kto 
je odprawia należycie. Takie odświeżenie ducha potrzebne 
każdemu człowiekowi, lecz przedewszystkiem potrzebne one 
są kapłanowi. Stąd też Kościół święty nawołuje wiernych 
do odprawiania takich ćwiczeń duchownych, kapłanom zaś 
i zakonom nakazuje je odprawiać?jw pewnych odstępach 
czasu. Jest to nakaz niezbędny dla poświęconych Bogu 
dusz, bo w rekolekcjach ten duch Boży i gorliwość kapłań- 
ska się ożywia, a zarazem kapłan zaczerpnie nowych łask 
ze zdroju Bożego, aby mógł dalej walczyć o dusze dla 
Boga. Stąd też nie z prostego nakazu, lecz z potrzeby 
duszy odprawia kapłan ćwiczenia duchowne, aby tam u stóp 
Jezusa zaczerpnąć mocy i sił do dalszej pracy dla Jezusa. 
W czasie takich ćwiczeń duchownych zapał święty odżywia 
nanowo, z nowym zasobem sił do pracy w winnicy Pańskiej 
wyrusza kapłan w świat, znowu w to środowisko pracy 
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swojej i w te nieraz dla duszy trudne i przykre warunki, 
nowe postanowienia, nowy niejako duch wstąpił w niego, 
aby jeszcze gorliwiej, jeszcze wydatniej pracować dla 
mistrza swego Jezusa. Wkrótce wszakże poznaje, że duch 
wprawdzie ochotny, ale ciało mdłe, i powoli spostrzega to 
samo nieraz oziębienie, to samo zniechęcenie, to samo od- 
czucie przykrości, co przedtem. Zapał święty tak szczery, 
powoli oziębia się, postanowienia napotykają na trudności 
nieprzebrane, aż po pewnym czasie spostrzega się, że stanął 
na tym samym punkcie, na jakim stał kiedy wybierał się 
na ćwiczenia duchowne. 


Skąd takie przejścia? Czyby wszystko było nieszczere ? 
Nie! Inna tkwi przyczyna w złem, czas sprawia, że powoli 
wszystko stygnie, stąd podsycenia potrzeba nam, duszy na- 
szej, naszym postanowieniom, trzeba ten żnicz Boży wynie- 
siony z rekolekcji rocznych, czy dwurocznych podsycać 
stale, gdyż inaczej zabraknie paliwa i musi conajmniej osty- 
gnąć, o ile nie zgaśnie i nie zamrze w duszy naszej zupełnie. 


Niedomagania te mają swe źródło nietylko w nas sa- 
mych. Oziebienie następuje z różnych przyczyn. Pierwszą 
przyczyną naszego opuszczenia się jest umęczenie ciała 
i duszy. Umeczenie to jest nieuniknione po dłuższej, przy- 
tem wytężonej pracy i naprężeniu swych sił jakiego wymaga 


"praca kapłańska. Następuje wyczerpanie fizyczne wskutek 


wytężonej pracy, jaką kapłan musi wykonywać każdą nie- 
dzielę i święto, co powoduje także wyczerpanie duchowe. 
Dalszą przyczyną wpływającą na pewne oziębienie są troski 
i kłopoty codzienne, których kapłanowi świeckiemu nie brak. 
Niezawsze muszą to być kłopoty materjalne, dzisiaj i te są 
częste, lecz kłopoty, jakie przynosi położenie kapłana 
świeckiego zmuszonego dbać nietylko o nabożeństwo, ale 
i o porządek w domu Bożym, w domu własnym, w parafji. 
Trudności znajduje wiele z różnych stron. Nietylko złość 
ludzka dzisiaj wpływa na to, ale brak zrozumienia brak tej 
współpracy z kapłanem, nieraz trudności, jakie nawet skąd- 
inąd dobrzy parafjanie stawiają kapłanowi, utrudniając nie- 
raz swojem postępowaniem pracę kapłańską, brak bardzo 
poparcia u tych parafjan, którzyby mogli i powinni współ- 
pracować i dopomagać kapłanowi, a nie czynią tego. 
Wszystko to wpływa na powolne oziębienie kapłana w jego 
pierwotnym zapale kapłańskim. Jak robak podgryzają one 
troski i kłopoty codzienne zapał i gorliwość kapłana i mogą 
łatwo zupełne oziębienie wprowadzić do duszy jego, albo 
wprowadzają pierwszy stopień tego oziebienia, jakiem - 


Sy Fog 


jest zniechęcenie i apatja. Trudno wtenczas zrywać sie do 
pracy, jeżeli podsycenie zapału i gorliwości następuje tylko 
raz w roku lub co dwa lata. 


Dalszą przyczyną osłabienia naszej gorliwości i zapału 
są namiętności, od których kapłan, chociaż jest kapłanem 
nie jest wolnym, bo jest człowiekiem. Ich wpływ rośnie 
im mniej będziemy ducha naszego umacniać. Stąd umac- 
nianie musi być dla duszy naszej stałe i wytrwałe, dobre 
jest w rekolekcjach raz na rok, ale czy wystarcza ? Do- 
świadczenie może smutne na sobie samym, oby nas nie 
wyprowadziło z tego błędnego dla nas mniemania. Do tych 
namiętności dołącza się dzisiaj więcej może niż kiedykol- 
wiek zepsuty świat i wszystkie te sidła szatana i świata, 
jakich niestety żyjąc w świecie jesteśmy świadkami, które 
nam sprawiają w pracy duszpasterskiej tyle trudu i przy- 
krości. z 

Jeszcze jedne przyczynę możnaby przytoczyć, właściwie 
na samym początku, to jest zaniedbanie modlitwy. Zajęcia 
liczne dzisiaj i tak różne, nasuwają nam jakoby przekonanie, 
że modlitwa obowiązkowa, brewjarz winien wystarczyć i Pan 
Bóg nie będzie od nas wymagał przy tak licznych i trudnych 
zajęciach jeszcze modlitw dodatkowych. Szybko przecież 
przekonujemy się na sobie samych, że słowa Chrystusa : 
czuwajcie i módlcie sie, abyście nie weszli w pokuszenie, 
może więcej do nas się odnoszą, aniżeli do przemęczonych 
i usypiających apostołów. Apostolstwa u nas kapłanów 
świeckich bez modlitwy kornej i stałej być nie może, bo 
bezemnie nic uczynić nie możecie, upewnił nas Pan Jezus. 


Jak zaradzić temu, aby te liczne przyczyny nie wpły- 
nęły na nas i nie wprowadziły do duszy naszej ducha ozię- 
błości i uśpienia? Nie szukajmy sposobów nowych, kiedy 
mamy już wypróbowane gdzieindziej. Sposobem tym umac- 
niającym nas w gorliwości i zapale kapłańskim podtrzymu- 
jącym w nas postanowienia powzięte w czasie rekolekcyj 
są rekolekcje częstsze, nie tak długie, lecz rekolekcje, które 
są tylko odświeżeniem postanowień i wznowieniem łask 
otrzymanych w czasie rekolekcyj kilkodniowych. Są to 
rekolekcje t. zw. miesięczne. Zebranie się na godziny, lub 
przynajmniej na kwadransy kilka, aby tam wspólnie przed 
Sercem Jezusowem utajonem w Najświętszym Sakramencie 
odnowić postanowienia swoje, wyprosić i otrzymać od Jezusa 
nowych łask potrzebnych do tej pracy nad uświęceniem 


własnem i uświęceniem drugich naszej pieczy powierzonych 


dusz. - 
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Odprawienie takich rekolekcyj miesiecznych przynosi 
najwięcej korzyści, jeżeli je można odprawić wspólnie: 
O quam bonum et quam iucundum sic fratres habitare in 
unum. Można je odprawiać samemu, lecz kiedy więcej się 
modli mamy zapewnienie Jezusa, że jest między nimi. Stąd 
najlepszym sposobem jest odprawianie ich wspólne. 


Wspólne takie rekolekcje miesięczne wytknąć sobie 
muszą za cel przedewszystkiem zbliżenie się do Jezusa. 
Pan Jezus jest nietylko mistrzem naszym, ale jest także 
naszym najlepszym przyjacielem — vos amici -mei estis! 
Z takiej przyjaźni naszej ku Jezusowi zrodzi się w nas 
pragnienie służenia Mu, oraz oddania się swojemu mistrzowi. 
Dlatego odprawiając rekolekcje miesięczne u stóp Najśw. 
Sakramentu, a więc u stóp mistrza naszego, znajdziemy 
wszystko, co nam potrzebne, a zatem spokój, jakiego świat 
dać nie może, ukojenie w cierpieniach i troskach naszych 
codziennych, pociechę i zapewnienie, że tam najlepsza jest 
cząstka dla nas. W tej też obecności Jezusa utajonego 
w Najśw. Sakramencie poznamy lepiej duszę swoją i jej 
słabości, tam w świetle tabernakulum wyraźnie zarysują się 
nasze niewierności i uchybienia, a może nawet upadki i bę- 
dą nam przestrogą na przyszłość, abyśmy nie zanadto ufali 
swoim siłom, tak poznaliśmy to w czasie ćwiczeń ducho- 
wnych kilkodniowych. Wzmocni się także wiara nasza, któ- 
rej przecież jesteśmy nauczycielami, i którą coraz doskonalej 
i lepiej poznać nam trzeba, abyśmy uczyć jej mogli coraz 
doskonalej i lepiej, a nie byli czasami miedzią brząkającą. 
W skupieniu takiem miesięcznem poznamy także łatwiej, jak 
to sidła na nas nakładają, chociaż one na pozór tak nie- 
winne, i tam przy pomocy Bożej, łatwiej nam wyzuć się 
z tych obierzy szatańskich. Dzień więc jeden lub kilka. 
kwandransy ofiarowanych Bogu raz na miesiąc dla dobra 
duszy naszej przynosi wzamian za tę ofiarę materjalną, 
owoce dla duszy nieocenione, i to nietylko dla nas samych, 
lecz i dla innych dusz, bo inaczej pracy naszej błogosławić 
będzie Pan, kiedy wysiłek nasz będzie szczery dla uświęce- 
nia siebie i innych. 


Wspólne rekolekcje stają się okazją i pobudka do wspól- 
nej także modlitwy. Zapewnił Jezus Apostołów: Po raz 
wtóry zapowiadam wam, że jeśliby dwaj z pośród was na 
ziemi byli zgodni ze sobą, o cokolwiekby chodziło, jeśliby 
o to prosili, da im to Ojciec mój, który jest w niebiesiech. 
Gdzie bowiem dwaj lub trzej zbierają się w Imię moje, tam 
jestem w pośród nich (Mat. 18, 19, 20), Dzisiaj tak bardzo 
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potrzeba nam tej modlitwy wspólnej, a przez nią tej przy- 
rzeczonej pomocy Bożej, gdyż coraz więcej zanika w rodzi- 
nach zwyczaj wspólnej modlitwy, coraz więcej zbierają się 
nad nami trudności i chmury nienawiści dla Kościoła na- 
szego. Modlitwa wspólna doda także otuchy do tej służby 
Bożej, bo widzimy, że nie jesteśmy sami, nie jesteśmy sie- 
rotami, że Jezus jest wśród nas modlących się. 

Rekolekcje miesięczne wspólnie odbyte zachęcą nas do 
gorliwszego wypełniania swoich pobożnych codziennych 
ćwiczeń. Niewątpliwie każdy gorliwszy kapłan odprawia 
swoje ćwiczenia codzienne, mianowicie znajdzie códziennie 
choćby kwadrans czasu na rozmyślanie, na czytanie ducho- 
wne, nie zaniedba codziennego rachunku sumienia, czerpie 
codziennie myśli i postanowienia w piśmie świętem, ale 
wszystkie te ćwiczenia będą dla niego rozkoszą i zabawą, 
gdy co miesiąc odświeżony na duchu, utwierdzony w po- 
stanowieniach swoich przez rekolekcje miesięczne znajdzie 
wkoło siebie grono równych sobie kapłanów dążących jak 
on do coraz gorliwszego oddania się Jezusowi. Stąd nie 
dziw, że pisarze ascetyczni twierdzą, że rekolekcje miesięczne 
konieczne są dla podtrzymania ducha gorliwości kapłańskiej. 


Nie można pominąć także korzyści zewnętrznych wy- 
pływających z wspólnie odbytych rekolekcyj miesięcznych. 
Pierwszą taką korzyścią to przykład dany wiernym. Żbu- 
dowanie ich przykładnem odprawieniem wspólnych rekolek- 
cyj miesięcznych unicestwią dzisiaj tak powszechny zarzut 
stawiany kapłanom, że nie dbają o to czego uczą, sami 
inaczej postępują. Rekolekcje miesięczne świadczyć będą, 
że my kapłani staramy się jeszcze więcej niż inni o własne 
uświęcenie i tym przykładem pobudzimy wiernych do wła- 
snego uświęcania się. Przykład taki niejednę duszę może 
sprowadzić na zupełnie inną drogę życia. 


Dalszym zewnętrznym skutkiem dla nas już będzie pewne 
upokorzenie własne. Upokorzeniem jest przybyć na reko- 
lekcje miesięczne, odczuć własną swoją słabość i publicz- 
nie niejako przyznać się do nędzy i złości duchowej. Dal- 
szem upokorzeniem jest wysłuchać nauki innego kapłana 
może nawet młodszego, mniej wykształconego, mniej du- 
chowo wyrobionego, z jego nauki może mało nawet wy- 
mownej mam zaczerpnąć naukę dla siebie, pokarm dla 
duszy swej, takie poddanie się innym jest pewnem upoko- 
rzeniem, ale jak zbawiennem w"skutkach swoich dla duszy 
słuchającego. Upokorzenie takie zapewne i u Boga wyje- 
dna nam szczególniejsze łaski, bo pokornych wywyższa Pan. 
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Jeszcze jest jedna korzyść zewnętrzna dla nas kapłanów. 
Rekolekcje miesięczne łączą nas w bratniej wspólnej miłości 
kapłańskiej. Jesteśmy braćmi, konfratrami; naszym naj- 
starszym bratem jest Chrystus Pan. Niestety jak często 
o tem braterstwie zapominamy. Miłość zrodzona w czasie 
rekolekcyj jest zaprawiona miłością Jezusa i stanie się tym 
łącznikiem, który nas łączyć będzie tym węzłem miłości 
własnej, którego tak lęka się każdy nieprzyjaciel Kościoła, 
a przedewszystkiem szatan. W najcięższych czasach Kościoła 
czerpał Kościół i wierni najwięcej sił z tej wspólnej bratniej 
miłości, jaka łączyła zawsze wiernych wyznawców Chrystusa. 
Wspólne synody, sobory w najcięższych czasach Kościoła 
rozbudzały ten węzeł miłości bratniej, który zawsze jest 
i będzie nam potrzebny. Miłość i jedność złączy nas i po- 
stawi na zawsze pod sztandarem Chrystusowym, że wszyst- 
ko wszyscy z nas czynić będą dla Mistrza swego Chrystusa. 

Nie są to wszystkie korzyści, jakie nam przynoszą re- 
kolekcje miesięczne wspólnie odprawione. Najważniejsze 
tylko są wskazane powyżej, a jak liczne i piękne są one 
dla duszy naszej. Nie dziw zatem, że kapłan, który poznał 
nie szczędzi ni ofiar ni czasu ni sił, aby w nich czerpać 
dla siebie łaski i siły do swego uświęcenia. 
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